
Wierzę w Kościół – katechezy o Domu Bożym dla nas cz. 117.

 

Generalnie w realizacji powszechnej misji Kościoła chodzi o „zanoszenie Dobrej Nowiny do 

wszelkich kręgów rodzaju ludzkiego”. W ramach tej jednej, jedynej misji Kościół podejmuje 

różne formy działalności, uwzględniając trzy zasadniczo różne sytuacje, które najczęściej z

chodzą na siebie: specyficzną misję ad gentes, działalność duszpasterską i nową ewangelizację. 

Pierwszą, którą bł. Jan Paweł II nazywa ewangelizacją misyjną, Kościół realizuje 

Chrystus i Jego Ewangelia nie są znane, i tam, gdzie brakuje wspólnot chrześcijańskich wysta

czająco dojrzałych, aby mogły wcielać wiarę we własne środowisko i głosić ją innym grupom 

ludzi. Duszpasterską troskę, czyli tzw. Ewangelizację pastoralną, Kościół rozwija tam, gdzie 

istnieją wspólnoty chrześcijańskie, które posiadają odpowiednie i solidne struktury Kościoła, 

żarliwość wiary i życia, promieniują świadectwem dawanym Ewangelii, czują się zobowiązane 

do jej głoszenia. Natomiast trzecia forma jest dziś szczególnie potrzebna. Chodzi o nową ewa

gelizację, którą – zdaniem Jana Pawła II – trzeba objąć kraje o chrześcijaństwie dawnej daty, 

czasem także Kościoły młode, i stosować wszędzie tam, gdzie całe grupy ochrzczonych utraciły 

żywy sens wiary albo wprost nie uważają się już za członków Kościoła, prowadząc życie dalekie 

od Chrystusa i jego Ewangelii.  

Ta „nowa ewangelizacja dla przekazu wiary chrześcijańskiej” była tematem obrad XIII Zw

czajnego Zgromadzenia Ogólnego Synodu Biskupów, które odbyło się od 7 do 28 października 

2012 r. w Rzymie. Chodzi o ewangelizację nową w swym zapale, w metodach i przejawach, 

której szczególnym adresatem są ci, którzy zapomnieli o Chrystusie, którzy zaniechali praktyk 

chrześcijańskich i których w świątyniach już nie ma, nawet w Dzień Pański. Adresatem nowej 

ewangelizacji są także ci, którzy w przeżywaniu wiary nie podjęli jeszcze osobistej decyzji op

wiedzenia się za Chrystusem i Jego Ewangelią; praktykują wiarę, ale bardziej z przyzwyczajenia 

lub dla oka drugiego człowieka. Jednym i drugim trzeba pomóc spotkać Chrystusa w wierze. 

Nie jest to zadanie tylko dla pasterzy Kościoła, ale dla nas wszystkich, żywych jego czło

ków. To jest zadanie płynące z wielkiego daru powszechności Kościoła, czyli bogatego obdar

wania nas przez Chrystusa pełnią łaski i prawdy oraz z bardzo konkretnego polecenia Pana: 

„Idźcie i nauczajcie wszystkie narody” (Mt 28,19). Niestety, zbyt wielu nie podejmuje tego m

syjnego nakazu Jezusa. „Często uważa się, że wszelkie próby przekonywania innych

w sprawach religijnych są ograniczeniem wolności. Uprawnione byłoby jedynie prezentowanie 

własnych poglądów i zachęcanie innych, aby postępowali w zgodzie z własnym sumieniem, bez 

zabiegania o ich nawrócenie do Chrystusa i na wiarę katolicką”. Zwalniamy 

obowiązku i świadczenia dobra, które nas zbawia, nawet w odniesieniu do własnych domown

ków, tak jakby nie zależało nam na ich zbawieniu. Trzeba więc obudzić w sobie zapał ewangel

zacyjny, świadomość wielkiego obdarowania i chęć dawania darmo tego, cośmy sami otrzymali. 

I wcale nie trzeba zaczynać od wielkich akcji ewangelizacyjnych, ale od dzielenia się Jezusem we 

własnym domu. Trzeba nam dziś ewangelizatorów, którzy najpierw domownikom pomogą 

spotkać Jezusa w wierze. 
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Gazetka do użytku wewnętrznego członków parafii

Wyobraźmy sobie, że oto dziś staje pośród nas ktoś cieszący się dużym autorytetem społeczno

i ogłasza swój program ideowy: „Miłujcie waszych nieprzyjaciół; dobrze czyńcie tym, którzy was nienaw

dzą; błogosławcie tym, którzy was przeklinają i módlc

przemilczał, że chodzi jeszcze o nadstawianie drugiego policzka, udzielanie pożyczki bez naliczania pr

centu i rezygnację z dochodzenia swoich praw, ilu ludzi poszłoby za tym człowiekiem? Ilu ludzi potrak

wałoby to przesłanie z całą powagą? Czy znaleźliby się tacy, którzy dla poparcia tego programu oddaliby 

swój głos? Nie jest to zwykłe gdybanie ani problem czysto teoretyczny. Bo gdyby tacy ludzie się nie znale

li, to by oznaczało, że po blisko dwóch tysiącach lat nie ma już pośród nas prawdziwych chrześcijan

często spotykamy się z wyznaniem: „Jestem chrześcijaninem, ale tylko do momentu, w którym nakłania 

się mnie do miłości nieprzyjaciół”. Ci, którzy tak twierdzą, nie zdają sobie sprawy, że tam, gd

mniemaniu chrześcijaństwo się kończy, tam się ono właściwie dopiero zaczyna. Zdaniem znanego hist

ryka kultury Michaela Harta to właśnie przykazanie miłości nieprzyjaciół i wezwanie do zaniechania 

zemsty stanowi najbardziej charakterystyczną dla 

najbardziej wyrazisty chrześcijaństwo od innych religii i systemów etycznych. Jednocześnie Hart ubolewa, 

że ten najbardziej oryginalny element nauki Jezusa pozostaje wciąż „intrygującą, ale w zasadzie n

zowaną sugestią”. Gdyby to była prawda, byłoby to bardzo smutne.

waniem tego przykazania wynikają z błędnego rozumienia istoty miłości. Rozumie się ją zwykle jako 

wysublimowane uczucie sympatii do drugiego człow

ści. Jest rzeczą oczywistą, że tak rozumiana miłość w odniesieniu do nieprzyjaciół jest niemożliwa. Skoro 

bowiem już sama sfera uczuć wymyka się spod kontroli naszej woli, to tym bardziej trudno wymusić 

uczucie sympatii do kogoś, kto mi wyrządza krzywdę, kto jest moim nieprzyjacielem lub wrogiem. Istota 

miłości nie leży jednak w uczuciach, lecz w pragnieniu i urzeczywistnianiu dobra drugiej osoby.

tyce może to oznaczać danie szansy nawrócenia, podjęci

to powiedział Norwid – podniesienie nieprzyjaciół „do godności znośnych sąsiadów”. Trzeba więc jasno 

powiedzieć, że dając nam przykazanie miłości nieprzyjaciół Chrystus nie wymaga od nas, byśmy tych 

nieprzyjaciół lubili i czuli do nich sympatię. Chrystus nie każe nam ich lubić, lecz miłować, to znaczy 

pragnąć ich dobra i starać się to dobro urzeczywistniać.

Z darem w modlitwie 

w. Podwyższenia Krzyża Świętego  
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Wyobraźmy sobie, że oto dziś staje pośród nas ktoś cieszący się dużym autorytetem społeczno–moralnym 
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dzą; błogosławcie tym, którzy was przeklinają i módlcie się za tych, którzy was oczerniają”. Gdyby nawet 

przemilczał, że chodzi jeszcze o nadstawianie drugiego policzka, udzielanie pożyczki bez naliczania pro-
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swój głos? Nie jest to zwykłe gdybanie ani problem czysto teoretyczny. Bo gdyby tacy ludzie się nie znaleź-

ącach lat nie ma już pośród nas prawdziwych chrześcijan. Dość 

często spotykamy się z wyznaniem: „Jestem chrześcijaninem, ale tylko do momentu, w którym nakłania 

się mnie do miłości nieprzyjaciół”. Ci, którzy tak twierdzą, nie zdają sobie sprawy, że tam, gdzie w ich 

mniemaniu chrześcijaństwo się kończy, tam się ono właściwie dopiero zaczyna. Zdaniem znanego histo-

ryka kultury Michaela Harta to właśnie przykazanie miłości nieprzyjaciół i wezwanie do zaniechania 

zemsty stanowi najbardziej charakterystyczną dla nauki Chrystusa zasadę etyczną, odróżniającą w sposób 

najbardziej wyrazisty chrześcijaństwo od innych religii i systemów etycznych. Jednocześnie Hart ubolewa, 

że ten najbardziej oryginalny element nauki Jezusa pozostaje wciąż „intrygującą, ale w zasadzie nie zreali-

zowaną sugestią”. Gdyby to była prawda, byłoby to bardzo smutne. Wydaje się, że trudności z zaakcepto-

waniem tego przykazania wynikają z błędnego rozumienia istoty miłości. Rozumie się ją zwykle jako 

wysublimowane uczucie sympatii do drugiego człowieka, połączone z pragnieniem trwania w jego blisko-

ści. Jest rzeczą oczywistą, że tak rozumiana miłość w odniesieniu do nieprzyjaciół jest niemożliwa. Skoro 

bowiem już sama sfera uczuć wymyka się spod kontroli naszej woli, to tym bardziej trudno wymusić 

zucie sympatii do kogoś, kto mi wyrządza krzywdę, kto jest moim nieprzyjacielem lub wrogiem. Istota 

miłości nie leży jednak w uczuciach, lecz w pragnieniu i urzeczywistnianiu dobra drugiej osoby. W prak-

tyce może to oznaczać danie szansy nawrócenia, podjęcie działań prowokujących do poprawy lub jak by 

podniesienie nieprzyjaciół „do godności znośnych sąsiadów”. Trzeba więc jasno 

powiedzieć, że dając nam przykazanie miłości nieprzyjaciół Chrystus nie wymaga od nas, byśmy tych 

ół lubili i czuli do nich sympatię. Chrystus nie każe nam ich lubić, lecz miłować, to znaczy 

pragnąć ich dobra i starać się to dobro urzeczywistniać. 
 

Z darem w modlitwie – ks. Proboszcz 



INTENCJE  MSZALNE     23 LUTY – 2 MARZEC 2025 

 
VII NIEDZIELA ZWYKŁA – 23.02. /kolekta parafialna na opał/ 
  8.00 – Int. Eryki Jendrzej. 
 

10.30 – Int. wolna. 
 

PONIEDZIAŁEK – 24.02. 
17.00– Int. wolna. 

 
WTOREK – 25.02. 

17.00– Za ++ rodziców Elżbietę i Norberta Arbeiter. 
 
ŚRODA – 26.02. 
  8.00 – Msza św. w DPS. 
 

17.00 – Int. wolna.  
 
CZWARTEK – 27.02. 
17.00 – Int. Gabrieli i Gerarda Pyttel. 
 
PIĄTEK – 28.02. 
17.00 – Za + babcię Agnieszkę z ok. 95 rocz. urodzin i + dziadka 

Konrada – od ks. Proboszcza.     

   

I SOBOTA – 1.03. – Czcimy Niepokalane Serce NMP 
17.00 – Int. wolna.  
 
VIII NIEDZIELA ZWYKŁA – 2.03. /kolekta diecezjalna/ 
  8.00 – Int. Doroty i Józefa Wojtaszczyk. 
 

10.30 – Int. Emilii i Huberta Pradela.  
 

11.30 – 14.00 – Adoracja Najświętszego Sakramentu. 
 

 

OGŁOSZENIA DUSZPASTERSKIE 
 

 

 

1. Podziękowania: 

- za sprzątanie kościoła i obejścia, do sprzątania: Monika Jośko, 

Anna Kotarska, Krystyna Niesporek; 

- parafianom za udział w całodziennej Adoracji Najświętszego  

Sakramentu w miniony czwartek.   
 

2. Kolekta dzisiejsza parafialna na opał, za tydzień diecezjalna – Bóg 

zapłać za złożone ofiary.  
 

3. W tym tygodniu I sobota miesiąca, czcimy Niepokalane Serce 
NMP. 

 

4. Odwiedziny chorych będą w sobotę 8 marca od godz. 9.00. 
 

5. W przyszłą niedzielę od godz. 11.30 do14.00 Adoracja Najświęt-

szego Sakramentu przed Wielkim Postem. Zapraszam parafian  

na chwilę modlitwy. 
 

6. W niedzielę 9 marca o godz. 14.30 Koło Gospodyń Wiejskich i Mniejszość 

Niemiecka zapraszają na Dzień Kobiet do Sali Wiejskiej w Radawiu. Zapisy 
w sklepie „Karo”. 

 

7. W sobotę 15 marca wraz z Biurem Podróży „TEMPO” z Olesna współorga-
nizujemy pielgrzymkę wielkopostną do Wadowic i Kalwarii Zebrzydowskiej, 

koszt 150 zł od 1 os., zapisy chętnych w zakrystii. Program jest wyłożony  

na stoliku z gazetkami. Zapraszam do udziału. 
 

8. Wolne intencje: wtorek 4.03. g. 18.00, niedziela 9.03. g. 8.00, wtorek 11.03. 

g. 17.00, środa 12.03. g. 17.00, środa 13.03. g. 17.00, niedziela 16.03. g. 10.30, 
wtorek 18.03. g. 17.00, poniedziałek 24.03. g. 17.00, wtorek 25.03. g. 17.00, 

czwartek 27.03. g. 17.00, piątek 28.03. g. 17.00, niedziela 30.03. g. 8.00. Pro-

szę o ich zamawianie w zakrystii bądź telefonicznie. Bóg zapłać za dotych-

czasowe intencje i ofiary. 


